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  Rozdział 1


  Objuczona całym dobytkiem Alex Torres naparła gołym ramieniem na drzwi prowadzące do baru jej babki. Zimna lepka mżawka, która pojawiła się, gdy Alex wjechała do miasta, i fakt, że latarnia zgasła, w momencie gdy dziewczyna dopadła chwiejnym krokiem do wnęki, pioruńsko jej utrudniały wsunięcie klucza w zamek. Zniszczony budynek zgrzytał zębiskami, żeby jej nie wpuścić. No ale przecież Alex nie rzuciła pracy, nie spakowała całego życia i nie jechała tu przez dziesięć godzin z Chicago, żeby teraz spać w samochodzie przez uparte jak osioł drzwi. Ponownie uderzyła mocnym ramieniem w kształcie shakera do koktajli w łuszczące się drewno, przez co szyba – z widocznymi już tylko „L” i „tt” w nazwie „U Loretty” – zabrzęczała gniewnie.


  Drzwi ustąpiły z oburzonym niechętnym piskiem.


  – Nareszcie! Co za barachło – bąknęła Alex triumfalnie, pakując się do środka z torbami i plecakami.


  Przepchnęła się przez bezużyteczne wahadłowe drzwi jak z westernu i skrzywiła się na szorstki dźwięk krowiego dzwonka, który witał gości w lokalu, odkąd jej dziadkowie go otworzyli przed czterdziestoma laty.


  Ten pieprzony dzwonek będzie musiał zniknąć jako pierwszy.


  Weszła na oślep w samo serce ciemnego baru i mściwie rzuciła cały swój dobytek na stare deski. Wydały z siebie satysfakcjonujący jęk trwogi, zanim Alex, ubrana w koszulkę New Order bez kołnierzyka, musiała się objąć rękami pod wpływem fali chłodu.


  Dokładnie takiego powitania w domu się spodziewała.


  Bar „U Loretty” w Hugh Building na rogu Milagro Street w miasteczku Freedom w stanie Kansas był przez cztery dekady oddalonym o zaledwie przecznicę od domu domem dla licznej wielopokoleniowej rodziny o meksykańskich korzeniach. I bar oczywiście musiał być zimny, mroczny i złowrogi, akurat kiedy Alex wróciła, by zrobić z nim porządek.


  W drodze do Freedom zadzwoniła do sióstr, żeby im powiedzieć, iż należy przerwać gadanie o odkupieniu lokalu od babci i wreszcie złożyć jej propozycję.


  Starsza siostra, Gillian, stwierdziła, że trzeba na to czasu, a Alex przedwcześnie rzuciła pracę i teraz potrzebowała, żeby ratowały jej tyłek.


  Gillian, która przyleciała z dzieciakami z Waszyngtonu, oraz Sissy, która przyjechała tu z Kansas City, były już u babci.


  Spotkają się wszystkie rano w barze.


  Kiedy były jeszcze dziewczynkami, babcia oznajmiła, że odziedziczą lokal. Z Lorettą Torres nie dyskutował nikt z rodziny, a już na pewno nie trzy siostry Armstead. Nieuchronność przejęcia niezapłaconych rachunków, kiepskiego jedzenia i popadającego w ruinę budynku wydawała im się niegdyś czymś w rodzaju choroby genetycznej, której wszyscy się boją. Lecz po potwornym upadku babci przed trzema tygodniami jedna z nich wspomniała o kupieniu baru i budynku teraz, przejęciu lokalu po to, żeby babcia mogła przejść na emeryturę, na którą nie było jej stać, i otrzymać finansowe wsparcie, którego w innej formie by nie przyjęła.


  Alex nie pamiętała, która to zasugerowała, niemniej pomysł szybko nabrał rozmachu. W czasie tych trzech tygodni rozmawiała z siostrami o wiele częściej niż w ciągu trzynastu lat.


  W zalewie wczesnoporannych esemesów i przy okazji późnowieczornych rozmów Alex nie powiedziała im – co okazało się kurewsko pilne po wczorajszym odkryciu – że „Drinkowa Debeściara z Piekła Rodem” zamierza rozebrać i przebudować „U Loretty”, żeby pokazać światu, na co ją stać.


  „Esquire” okrzyknął Alex „Drinkową Debeściarą z Piekła Rodem” dwa lata temu, po tym, jak dziennikarka zajrzała do Fantasy Box, najbardziej ekskluzywnej „tajnej” knajpy w Chicago, w ramach zbierania materiałów do artykułu o najlepszych i najgorszych barmanach w Stanach Zjednoczonych. Słyszała, że Alex Torres jest i taka, i taka. Jakość drinków Alex, fakt, że przewodziła ruchowi łączącemu trunki ze Środkowego Zachodu z mezcalem, dokładnie przemyślane dogryzanie klientom oraz zagorzali fani w mediach społecznościowych w połączeniu z jej naturalnym wyglądem niegrzecznej dziewczynki – sterczące czarne włosy, wytatuowane na prawym ramieniu kolorowe kwiaty, obcisłe dżinsy wciągane na krągły tyłek w kształcie serca – to wszystko skłoniło dziennikarkę do poświęcenia jej kilku stron.


  Szefostwo Alex powiesiło artykuł nad barem. Gdyby mogło, wytatuowałoby jej go na czole.


  No ale artykuł nie przeszkodził im w awansowaniu Randy’ego, a nie jej. Randy’ego, który pracował wyłącznie od niedzieli do środy, obnosił się ze swoim dyplomem z zarządzania restauracjami i zrobił to, czego wszyscy pracownicy się obawiali na wieść, że zostanie kierownikiem, a mianowicie stworzył za długą kartę drinków, obejmującą zbyt wiele specjałów, które wymagały o wiele za dużo czasu na przygotowanie w porze największego obłożenia.


  Alex dusiła w sobie wściekłość do wczorajszego wieczoru. Wtedy miarka się przebrała.


  Jeżeli liczba powiadomień na jej kontach w mediach społecznościowych mogła cokolwiek sugerować, komentarze ludzi zmusiły ją do reakcji.


  Pewne rzeczy nie ujdą na sucho nawet Drinkowej Debeściarze z Piekła Rodem.


  I tak oto została zesłana do próżni południowo-wschodniego Kansas, do miasteczka, które chciała odwiedzać co najwyżej sporadycznie w weekendy lub wakacje. Miała postawić wszystko na bar nieprzynoszący zysków od czasu wprowadzenia składanych telefonów, ze świadomością, że jeśli siostry, matka i babka nie będą się z nią zgadzały, będzie musiała usunąć je ze swojej drogi.


  Alex przeczesała palcami krótko ostrzyżone czarne włosy z tyłu głowy. Musiała się napić.


  Grzmot rozległ się dokładnie w momencie, gdy zrobiła krok w ciemnym barze i usłyszała za sobą skrzypienie.


  Zjeżyły się jej wszystkie włoski na ciele.


  No ale spędziła w Chicago zbyt dużo czasu, radząc sobie w takich sytuacjach, żeby i teraz nie zareagować odruchowo: odwróciła się gwałtownie, chwyciła rękę świecącą jej w oczy słabą latarką, szarpnęła ją do siebie, wyciągnąwszy swoją dłoń w stronę gardła napastnika, i wykorzystała zamach wysuniętej do przodu nogi, by przygwoździć ciało wysokiego postawnego mężczyzny do podłogi.


  Latarka i coś jeszcze stuknęły opodłogę. Marny promień światła padł na twarz intruza. Miękkie brązowe włosy, szeroko rozstawione oczy, nos zabójczo prosty, jak stok narciarski, cienkie usta rozchylone w szoku. Oto dobrze zbudowany nieznajomy w mieście, w którym nawet po trzynastu latach sporadycznych wizyt znała każdego. Leżał oparty o jej bagaże, a ciepło biło od niego jak od grzejnika. Wciąż zaciskając dłoń na jego gardle, odciągała mu rękę na bok, żeby miał o jedną broń mniej.


  – Kim jesteś? – warknęła. Z napotkanymi napastnikami i niedźwiedziami należy postępować tak samo: głośno ryczeć.


  Rozdziawił usta.


  – Nie… Nie jesteś duchem.


  Nie odpuściła mu ani trochę, mimo że miała taką samą myśl. Ucieszyła się, kiedy zobaczyła latarkę, poczuła ciepłe krzepkie ciało, gdy zastosowała obronny chwyt. Oczywiście stara podłoga w skrzypiącym budynku milczała do chwili, gdy facet znalazł się tuż przy niej.


  – Coś za jeden? – spytała ponownie.


  – Jeremiah Post. Jestem… – Zesztywniał i się skrzywił. – Kim ty jesteś? – Głos miał niski i głęboki. Precyzyjny. Zdecydowanie nie był stąd. Zmierzył ją wzrokiem, popatrzył podejrzliwie na rękę z tatuażem zaciśniętą na jego gardle. – Loretta wie, że tu jesteś?


  To był duży facet. Alex zaczęło męczyć przytrzymywanie jego ciężkiego ramienia. Ani razu nie próbował się wyrwać i przejawiał opiekuńcze odruchy względem jej babki.


  Puściła go, wstała, obeszła stół z krzesłami, by dotrzeć do baru, i pociągnęła za łańcuszek jednej z lamp Tiffany’ego definiujących to miejsce podobnie jak tanie piwo, kiepskie jedzenie i wielu Hernandezów, Leonów, Martinezów i Torresów, którzy się tu przewijali.


  Obróciła się i oparła dłonie na krągłych biodrach. Udało się jej powstrzymać przed potarciem ramion, gdy przyglądała mu się w łagodnym świetle lampy. Z dala od reaktora nuklearnego jego ciała było zimno.


  – Nie wie, że tu jestem, ale mam klucz, a to znaczy, że mogę tu wchodzić, kiedy chcę. – Bez względu na to, jak bardzo stary Hugh Building by protestował. – A teraz twoja kolej.


  Leżał ciężko na jej torbach. Uniósł głowę, żeby się rozejrzeć.


  – Muszę… – odezwał się, usiłując się opanować. – Widzisz gdzieś moje okulary?


  Teraz je dostrzegła, okrągłe szylkretowe oprawki, które wsunęły się pod stół. Podeszła po nie.


  A kiedy się odwróciła, on się podnosił. I podnosił. I podnosił.


  Nie był duży. Był ogromny. Szerokie bary, długie ręce, dłonie wielkości talerzy. Miał grubo ponad metr osiemdziesiąt, prawie metr dziewięćdziesiąt wzrostu i przewyższał ją o trzydzieści centymetrów. Elegancka piżama z szarej flaneli z białymi lamówkami podkreślała mocne ramiona i masywną klatkę piersiową. Długie, długaśne nogi były zasłonięte spodniami od piżamy, a duże stopy chowały się w drogich skórzanych kapciach.


  Wiadomo, co mówią o dużych stopach. Gwałtownie zamknęła usta.


  – Wynajmujesz tu mieszkanie – powiedziała. Podając mężczyźnie okulary, zauważyła na jego nadgarstku starego rolexa.


  Babcia wynajmowała dwa pokoje naprzeciwko biura na piętrze. Oferowała elektryczne grzejniki i wspólną łazienkę, więc Alex była w szoku, że ktoś nadal z nich korzystał. Zwłaszcza ktoś, po kim widać kasę, jak w przypadku tego faceta.


  Alex planowała spać w jednym z tych pokoi, ponieważ jej siostry, siostrzenica i siostrzeniec zajęli wszystkie miejsca w domu jej mamy.


  – Zgadza się – potwierdził i nałożył na nos okrągłe okulary. Przyjrzał się jej.


  I wtedy cała jego twarz zmarszczyła się w uśmiechu. Zmarszczki rozchodziły się pióropuszem od kącików oczu, będących mieszanką zieleni, złota i brązu. Miał dwa głębokie dołeczki wpoliczkach z jednodniowym zarostem, wyraziste kości policzkowe i dołek w brodzie. Nawet jego włosy prezentowały się przyjaźnie: gęste, ciemnobrązowe, chętne do opadania mu na szerokie czoło.


  Odgarnął włosy do tyłu i wyciągnął do niej rękę.


  – Należysz do rodziny! Dlaczego się wcześniej nie poznaliśmy? Jeremiah Post, adiunkt tutejszego college’u. Wynajmuję pokój od roku.


  Był potężny. I atrakcyjny. Tak, że aż dech jej zapierało.


  Teraz to naprawdę musiała się napić.


  Deszcz zaczął chłostać okno coraz mocniej, grzmot przetoczył się bliżej.


  Alex zignorowała dłoń mężczyzny i podeszła do baru, wskoczyła na trzeszczący mosiężny reling pod stopy, żeby przechylić się nad blatem i sięgnąć po dwa słoiki po dżemie.


  – Wódka czy whisky? – spytała, szukając po omacku butelek w uchwycie.


  Nie odpowiadał, więc zerknęła na niego przez ramię. Jego wzrok przeskoczył szybko z jej sercowatego tyłka na twarz.


  Uśmiechnęła się, zadowolona z siebie. Ale się gapił. Warto było się obejrzeć.


  – Wódka czy whisky? – powtórzyła.


  Jasny gwint, nieźle się zarumienił. Domyślała się, że był od niej ciut starszy, może trochę po trzydziestce. Po jego mocnej bladej szyi wspinała się czerwień.


  – Hmm… whisky?


  Nalała im obojgu hojne porcje, odwróciła się ze słoikami i butelką w dłoniach i podeszła do niego, żeby wcisnąć mu zaimprowizowaną szklankę do ręki.


  – Alex Torres, wnuczka Loretty, miło mi. – Stuknęła się z nim szkłem. – Dlaczego wziąłeś mnie za ducha?


  Wychyliła trunek i patrzyła na niego wyczekująco. Łypnął na nią, potem na słoik i westchnął. Wyobraziła sobie, że pan Spodnie w Kancik pija coś z wysokiej półki. Whisky kupowana przez jej babkę nadawałaby się do rozpuszczania farby. Opróżnił szkło, zamknął oczy, ale nie zakasłał. Jego ciepło wręcz ją parzyło.


  Alex musiała się jeszcze napić. Dobre pieprzonko też by jej nie zaszkodziło.


  – Alex? – spytał, przyglądając się jej uważnie zza okularów. – Nie kojarzę… Masz dużą rodzinę.


  Alex prychnęła dla zatuszowania oburzenia tym, że chociaż najwyraźniej znał sporą część jej bliskich, nigdy nie słyszał jej imienia. A nazwanie tej rodziny dużą było niedopowiedzeniem stulecia.


  Freedom w stanie Kansas było domem jej rodziny o meksykańskich korzeniach rozrastającej się w Ameryce od pięciu pokoleń, z których pierwszym byli jej prapradziadkowie León, osiadli tu na początku dwudziestego wieku. Męczyło ją już opowiadanie ludziom tej historii. Nikt nie podejrzewał, że kobieta o jej aparycji – mająca brązową skórę, perkaty nos z szerokim grzbietem, czarne włosy i ciemnobrązowe oczy – pochodzi ze środkowego stanu.


  I nikt nie przypuszcza, że jej rodzina może być bardziej zakorzeniona w tym kraju niż co poniektóre rodziny białych.


  Niewielu potomków Leónów opuściło ten zakątek w południowo-wschodnim Kansas. Alex to zrobiła. I nigdy w życiu nie wyobrażała sobie, że tu wróci.


  Czy to dziwne, że gość nigdy nie słyszał jej imienia?


  Deszcz zaczął głośno dudnić we frontowe okna.


  Nalała im jeszcze po szklaneczce.


  – Bałeś się, że jestem duchem?


  Zajrzał z goryczą do słoika.


  – Często coś trzeszczy w tym domu.


  – Jak to bywa w starych budynkach.


  – Tak, tylko że… Są tu nieoczekiwanie zimne miejsca. Dziwne cienie. Żarówki się co rusz przepalają. – Ściszał głos wmiarę, jak jej uśmiech się poszerzał. – Usłyszałem dzwonek przy drzwiach i pomyślałem…


  – Raczej o duchach, a nie amfiarzach?


  – Amfiarzach? – zdziwił się. Pociągnął łyk whisky i się skrzywił, jakby zdążył zapomnieć, co ma w szklance. – Słyszę, jak ludzie majstrują przy zamku od czasu do czasu, ale we Freedom nie jest aż tak źle.


  Alex zerknęła na niego, po czym wypiła trunek. Nie bez powodu nie zostawiła swoich rzeczy w samochodzie. Jak tylko pozbędzie się tego pieprzonego krowiego dzwonka, zainwestuje w alarm.


  Milagro Street we wschodniej części miasta, oddalona mniej więcej o kilometr od Main Street, tętniła życiem w czasach młodości dziadków i pradziadków Alex – jej babka uwielbiała opowiadać między innymi o tym, jak zaglądała do meksykańskich tienda, piekarni, banku, ośrodka kultury, które zaspokajały potrzeby żywiołowej wschodniej strony i zamieszkujących ją licznie Amerykanów meksykańskiego pochodzenia. Przy drugim końcu Milagro Street stał nawet mały hotel obsługujący podróżnych, którzy wychodzili z dawno już nieczynnego dworca po drugiej stronie ulicy.


  Milagro Street zaczęła jednak umierać jeszcze przed narodzinami Alex, umierać razem z całym podupadającym miasteczkiem, a jedynym wabikiem ulicy pełnej w większości pozamykanych biznesów było tanie piwo i hałaśliwa rodzina w barze „U Loretty” w Hugh Building.


  Wielmożni Hugh, którzy uwielbiali trzymać się kurczowo rodowego nazwiska i reputacji założycieli miasta, z rzadka zaglądali do tej jego części. Podobnie jak ich przyjaciele z country clubu lub ważni współpracownicy z Dupen College.


  Alex zamierzała zmienić ten scenariusz.


  – Co też profesor robi w tym miejscu? Nie znasz zasady, że ludzie z uczelni i miejscowi się nie mieszają?


  Dupen College, mała, acz elitarna prywatna uczelnia oddalona o dziesięć minut jazdy od miasteczka, zawsze była otoczona bańką, jakby zapewnienie studentom i wykładowcom własnych mieszkań, restauracji i sklepów pozwalało ignorować fakt, że tkwią na równinie Kansas.


  Jeremiah wzruszył masywnymi ramionami, patrząc na nią w taki sposób, że skojarzył się jej z przerośniętym szczeniakiem.


  – Lubię miasteczka. A ty?


  Zastanawiała się, czy ten szczeniak lubi też trochę pobaraszkować.


  – Raczej nie – odparła. Chwyciła jego dużą dłoń, wyjęła z niej słoik, dopiła whisky i odstawiła szkło na pobliski stolik. – Co nie znaczy, że nie możemy się lepiej poznać.


  Wyglądał na rozkosznie zmieszanego – śliczny duży szczeniak – kiedy pogładziła grzbiet jego niezaobrączkowanej lewej dłoni i przysunęła się do niego.


  – Jestem trochę nabuzowana po podróży – mruknęła. Musiała odchylić głowę, żeby spojrzeć mu w oczy. – Pomożesz mi spuścić parę?


  Zszokowała go do cna.


  – Ja…


  Nie dokończył myśli, więc położyła sobie na biodrach w za dużych dżinsach z dziurami jego dłonie, obróciła je lekko, ustawiła odpowiednio i naparła na nie.


  Opadł na mocne krzesło, którego nie podniesiono do mycia podłogi.


  Idealne lądowanie. Usiadła mu okrakiem na kolanach.


  Jego oczy za okularami wydawały się gigantyczne. Wypełniała je śliczna mieszanka barw, a złote plamki lśniły jak żarówka w jednej z lamp.


  – Daj spokój – mruczała, wodząc dłońmi po jego grubych bicepsach. – Kto inny obroniłby cię przed duchem?


  Pocałowała jego delikatną różową dolną wargę. Muskała ją lekko ustami. Zamknął oczy, a jego duże dłonie zacisnęły się powoli na jej talii, usta rozchyliły się niepewnie. Uśmiechnęła się i polizała go w środku. Smakował pastą do zębów i wysokoprocentowym trunkiem.


  Był rozkoszny.


  – Tak jest dobrze? – spytała między pocałunkami.


  Potaknął, nie otwierając oczu.


  Cholernie rozkoszny.


  – Masz prezerwatywę?


  Ścisnął dziewczynę w talii, odrywając się od niej gwałtownie.


  – A po co miałbym ją mieć?


  Faceci, z którymi się spotykała w Chicago, nigdzie się nie ruszali bez prezerwatywy.


  – Nie ma sprawy – oznajmiła. Wstała z jego kolan i zaczęła szperać w torbach leżących na podłodze.


  Jest. Rozpięła boczną kieszeń, wyciągnęła prezerwatywę z pudełka, odwróciła się z powrotem w jego stronę i zaczęła rozpinać sprzączkę z napisem „Urge Overkill”. Dżinsy były na szczęście dość szerokie, żeby nie musiała zdejmować converse’ów.


  Kiedy znowu na niego spojrzała, gapił się szeroko otwartymi oczami na jej gołe uda i wściekle czerwone majtki.


  – Może powinniśmy trochę zwolnić? – spytał.


  To, co upchnął pod fikuśne flanelowe spodnie od piżamy, raczej nie chciało zwalniać.


  – Chcesz to zrobić?


  Przełknął ślinę. Nawet jabłko Adama miał duże. Facet był proporcjonalny wszędzie.


  – Tak – odparł.


  Usiadła mu znowu na kolanach i wsunęła rękę pod gumkę spodni. Jego penis drgnął, jakby miał łaskotki. Wyjęła go. Profesorek może i nie nosił prezerwatyw w piżamie, ale się w niej prężył. Fajnie.


  Rozerwała opakowanie zębami i zobaczyła, jak on zaciska powieki za okularami.


  – Dobrze się czujesz? – zainteresowała się, naciągając lateks na długi, gruby członek.


  Frajerski Hugh Building nie chciał jej wpuścić, za to teraz obsypywał ją darami.


  – Tak – jęknął, nie otwierając oczu. – Minęło… trochę czasu. I… na widok prezerwatywy… naprawdę… się podniecam.


  – Profesorze! – Zaśmiała się zachwycona. Uniosła się, przesunęła na bok bieliznę i ustawiła go. – Jakie to niegrzeczne.


  – Nie – sapnął cicho, ale jego palce wpijały się w jej pośladki, gdy kręcąc biodrami, opuszczała się, żeby go w siebie wsunąć. Ktoś tu lubił seksownych wykładowców.


  Ona. Zdecydowanie ona.


  Powiodła dłońmi po jego muskularnej klacie, chwyciła go za ramiona i zaczęła się kołysać. Nie poruszała się w górę i w dół, tylko pocierała łechtaczką o jego podbrzusze i zaciskała na nim mięśnie.


  – Boże, Boże – dyszał, kurczowo zwierając powieki za szkłami okularów.


  Pochyliła się, by polizać mu jabłko Adama.


  – Och, to… O Boże, ale w tobie jest cudownie.


  Owszem. Zaczęła odrywać tyłek od jego kolan.


  – O Boże. – Przytrzymał jej biodra zaskakująco mocnym chwytem, skrzywił się. – Jezu, poczekaj, poczekaj… – Odsłonił perfekcyjnie lśniące zęby. A potem jęknął.


  Poczuła to, drgnięcie jego penisa w sobie. I ciepło wylewające się do prezerwatywy.


  – Jezu. – Otworzył oczy i przyglądał się jej z przerażeniem malującym się w spojrzeniu. Szkarłatny rumieniec wspinał się po jego szyi. Przy linii włosów połyskiwały perełki potu. – Przepraszam. Minęło trochę czasu.


  Pocałowała go w bok nosa i poprawiła przekrzywione okulary. Był seksowny jak diabli i rozkoszny.


  – Nie ma sprawy, olbrzymie. – Wciąż był gruby. I ciepły. Jak elektryczny koc z dołączonym dildo. – Rozumiem.


  Środkowym palcem odsunęła na bok majtki i zaczęła pocierać łechtaczkę.


  Kiedy przełożył rękę z jej biodra na udo i powiedział:


  – Pozwól…


  Ona zasłoniła mu usta dłonią.


  – Cii… – poleciła z zamkniętymi oczami. – Pozwól działać dorosłym.


  Trzydzieści sekund później znowu jęknął i drgnął, kiedy jej zdyszany orgazm wciągnął go głębiej w nią. Za oknami błysnęło.


  Lepsze powitanie w domu mogłoby polegać wyłącznie na tym, że burza zrównałaby bar z ziemią, aby Alex mogła go postawić od nowa. Odzyskała dech i wytarła palce o udo.


  Deszcz bombardował budynek.


  Podniosła się i zaczęła zbierać swoje torby.


  – Tylko… pozbędę się prezerwatywy i ci pomogę.


  Należałoby nagrać to, jak spojrzał otępiały na penisa w prezerwatywie, rozejrzał się po barze w poszukiwaniu kosza, a następnie zerknął na Alex, szukając u niej ratunku. Miała nadzieję, że był dobrym wykładowcą, bo z rolą boga seksu sobie nie radził.


  Zachichotała, zarzucając torbę na ramię.


  – Spoko. Daję radę.


  – Chciałem… – Ściągnął i zawiązał prezerwatywę. – Dasz mi swój numer? Mogę cię zaprosić na kawę?


  – Ojej… – Uśmiechnęła się sztucznie. – Jesteś słodki, Josh.


  Twarz mu posmutniała.


  – Jeremiah.


  – Przepraszam – rzuciła nieszczerze.


  – Przedstawiłem się dwukrotnie.


  Obwieszona wszystkimi torbami, sięgnęła po dżinsy.


  – Będę tu mocno zajęta, ale na pewno na siebie wpadniemy.


  Posłała mu swój uśmiech „nie dzwoń do mnie, ja zadzwonię do ciebie” i weszła na schody, gdy marcowa burza rozszalała się na dobre nad starym Hugh Building.


  Zabunkruje się w pustym pokoju obok jego lokum z nadzieją, że rano się nie spotkają, a potem przeniesie się do swojego starego pokoju w domu mamy. Tyle że na pewno na niego wpadnie: jeden z jej pierwszych ruchów będzie polegał na tym, że po usunięciu krowiego dzwonka i zainstalowaniu alarmu wykopie stąd jego. Pokoje, które babcia ceniła jako schronienie dla zagubionych i samotnych, były zaproszeniem dla każdego pierwszego lepszego dupka, żeby się kręcił po barze w środku nocy.


  A gdy Jeremiah przestanie się kiedyś oszukiwać, nawet jej podziękuje za to, że go wyrzuciła.


  Alex będzie tkwiła w barze „U Loretty” do czasu, aż wypracuje sobie renomę, która pozwoli jej wymazać katastrofę z Chicago i zdobyć posadę – twórczyni karty drinków w Vegas, Toronto lub Atlancie na przykład – która pozwoli jej uciec. Alex była dużą dziewczynką i sobie z tym poradzi.


  Biedny profesor Josh chował swoje słodkie akademickie oczy za pięknie zadbanymi dłońmi i ignorował to, co wszyscy w jej rodzinie już wiedzieli.


  Duchy istniały naprawdę.


  A Hugh Building, w którym bar „U Loretty” funkcjonował od czterdziestu lat, był jak najbardziej nawiedzony.


  Rozdział 2


  Przy akompaniamencie wczesnowiosennej burzy bębniącej w dach następnego ranka Alex uparcie oparła się impulsowi, by się spieszyć, po tym, jak zamknęła drzwi pokoju, w którym się przebrała. Poświęciła nawet kilka sekund na to, by popatrzeć na milagro zawieszone w drzwiach na postrzępionej czerwonej wstążce – długą na dwa i pół centymetra nogę zrobioną ze zgniecionej puszki.


  Modlitwa za podróżnych? Bo mają… nogi?


  Jej babka pozawieszała różne milagro we wszystkich drzwiach na piętrze – ewakuacyjnych, do wąskiej szafy na rupiecie, pokoi, łazienki dla najemców, biura i większej graciarni. Alex przypuszczała, że byłoby przesadą, gdyby poświęciła czas na zamienienie kilku z nich na domki z solidnymi dachami.


  Dach przeciekał w tylu miejscach, że zabrakło jej wiader do zbierania wody.


  „Gdzie jesteś????????”, napisała do niej starsza siostra Gillian, podczas gdy Alex siedziała z głową w szafie w poszukiwaniu kolejnych pojemników. „Lepiej, żebyś nie rezygnowała na tym etapie. To był twój pomysł!!!”


  Alex nie zamierzała się spóźnić na poranne spotkanie. Lecz gdy ruszyła w dół schodów z dogasającym blaskiem dobrego nastroju po orzeźwiającym pieprzonku poprzedniego wieczoru, zadbała o to, by spełnić oczekiwania swojej rodziny i ją zwieść.


  Zatrzymała się na półpiętrze i nagrała strużkę wody spływającą ze starego witrażowego okna na wypaczoną płytę kartonowo-gipsową. Nałożyła na nagranie filtr, wrzuciła je na portal społecznościowy i podpisała: „Zmywam stare i głupie, by zacząć na nowo”.


  To był jej pierwszy wpis od sobotniego zdarzenia, wystarczająco burkliwy, by udobruchać jej followersów, i dość tajemniczy, by wrócili po więcej. Nigdy nie czytała powiadomień i nie wdawała się w dyskusje ze swoimi licznymi obserwatorami, chyba że pisząc sporadycznie: „Pierdol się”.


  Potrzebowała jednak, by wracali po więcej. Liczba obserwujących rosnąca od sobotniego wieczoru była jedyną rzeczą, jaka skłoniła ją, by postawić wszystko na walący się bar w południowo-wschodnim Kansas.


  Idąc dalej w dół schodów, zarejestrowała więcej rzeczy, które musiała umieścić na ogromnej liście napraw budynku. Wymienić dach. Naprawić okna. Poradzić sobie z grzybem. Odnowić zniszczone drewniane stopnie i wymienić podnóżki. A ponieważ to na tych schodach jej babka się pośliznęła, złamała biodro i doznała wstrząsu mózgu, zainstalować cholerną balustradę.


  Kiedy rano usuwała z twarzy atrament, przywdziewała rynsztunek bojowy i rozstawiała kubły, nie uszło jej uwadze kilka napraw dokonanych z pomocą taśmy pakowej – o ile to były w ogóle jakieś naprawy – na piętrze. Bała się tego, co zobaczy na parterze.


  Jak rodzina mogła doprowadzić budynek do takiej ruiny?


  Nostalgia spadła na nią jak belka, kiedy Alex zeszła ze schodów na wyszorowaną, pachnącą rozmarynem, cytryną i octem podłogę. Widok czterech kobiet z rodziny patrzących na nią złowrogo też był jej znany.


  – Dziękujemy, że wreszcie do nas dołączyłaś – odezwała się Gillian. Skrzyżowała ręce na piersiach. Rękawy kaszmirowego swetra miała podciągnięte do łokci i postukiwała z irytacją stopą w balerinie w lamparci wzór. Starsza siostra Alex naprawdę się postarała, żeby rozjaśnić sięgające do ramion pofalowane brązowe włosy pasemkami. – Ja i dzieciaki musimy zdążyć na samolot i nikt nie będzie się dostosowywał do twojego planu.


  – Zadbamy o to, żebyście dotarli tam na czas. – Uspokajała ją Sissy siedząca obok babci. Posłała Alex spojrzenie łączące litość z empatią. A takie spojrzenie młodszej siostry, którą to Alex zawsze chroniła, bolało. – Ale mama chciała pobiec do domu, żeby się pożegnać z dzieciakami przed otwarciem baru…


  Alex zdusiła frustrację i przywołała uśmiech, o którym wiedziała, że je zirytuje.


  – Jestem jedną z najlepszych barmanek w Chicago – przypomniała im, zmierzając w stronę babci. – Myślę, że sobie poradzę z otwarciem baru. – Zanim się stąd wyniosła, otwierała bar w towarzystwie babci z milion razy.


  Wyglądało na to, że ona i siostry potrafiły ze sobą rozmawiać wyłącznie na odległość. Niewiele się w tej kwestii zmieniło, od kiedy się stąd wyprowadziła.


  Podwoi inwestycję Gillian i zadba o to, żeby przepisy Sissy wyróżniały się w menu.


  Nie musiały jej lubić. Wystarczy, że zejdą jej z drogi.


  Matka uśmiechnęła się z cierpliwością będącą wynikiem długiego cierpienia, co doprowadzało Alex do szału.


  – Nie musisz się kłopotać, mija – powiedziała matka. Mary do tego stopnia nie chciała robić ludziom kłopotu, że nie dałaby sobie zabandażować ręki, nawet gdyby ją odrąbano. – Po prostu zostanę tutaj, zamiast się żegnać…


  – To żaden kłopot…


  – Byłaś jedną z najlepszych barmanek…


  – Może byśmy…


  – Niñas – odezwała się babcia, natychmiast zaprowadzając ciszę. Złożyła ciemne dłonie jedna na drugiej. – Co my tutaj robimy?


  Jeśli bar był sercem ich ogromniastej wielopokoleniowej rodziny o meksykańskich korzeniach, to siedemdziesięciosiedmioletnia babka Alex była jej miarowym pulsem. Najstarsza z czworga płodnego rodzeństwa, Loretta Torres była matką rodu. Bez względu na to, czy krzątała się tutaj, czy siedziała spokojnie na stołku barowym w domu, przyciągała do siebie ludzi bezpośrednią mądrością, serdecznym uśmiechem i – jeśli się miało szczęście – niesamowitym drożdżowym zapachem tortilli własnej roboty, piętrzących się w srebrnej misie na otwartych drzwiczkach piekarnika.


  Dorastająca w sąsiedztwie babki Alex zawsze zaliczała się do szczęściarzy.


  W tym momencie babcia patrzyła na nią bez wyrazu spod chmury prawie białych krótkich miękkich włosów. Oczy o opadających zewnętrznych kącikach (takiego samego kształtu jak oczy Alex) lustrowały je trzy, a usta się nie uśmiechały. Skórę na władczo wysuniętej szczęce miała napiętą. Poważna twarz Loretty Torres nigdy nie zdradzała tego, o czym miałeś się nie dowiedzieć.


  Alex ukryła ukłucie bólu na widok topornej laski. Pochyliła się, by ucałować babcię w policzek obleczony cienką jak papier skórą. Loretta pachniała słodkim różanym balsamem, którym nauczyła Alex smarować ręce, ale jej nieugięte ramiona wydawały się zbyt kruche pod poliestrową bluzką.


  Minęło wiele miesięcy, odkąd Alex ją ostatnio widziała.


  Gillian obróciła się na pięcie, by zająć miejsce obok matki, i wyciągnęła rękę nad stołem, by położyć ją na dłoni Loretty.


  – Babciu, mamy ekscytujące wieści – oznajmiła z szeroko otwartymi orzechowymi oczami. Tak naprawdę miała takie same czekoladowobrązowe oczy jak Alex, nawet porównywały je w dzieciństwie przed lustrem, ale zaczęła zakładać kolorowe szkła kontaktowe, kiedy tylko mogła sobie na nie pozwolić. – Wiemy, jakim ciężarem stał się dla ciebie bar. Chciałybyśmy jak najszybciej cię wyręczyć. Zdajemy sobie sprawę, że to fizyczne obciążenie i finansowa dziura, której ktoś w twoim wieku…


  Alex odsunęła się od stołu na widok tego, jak drgnął gładki policzek babci.


  Owszem, Alex i jej siostry od zawsze uważały Lorettę za wrzód, który kiedyś poczują na tyłku. No ale nie obrażało się Loretty w jej obecności. Sissy też dostrzegła tik.


  – Gillian chciała powiedzieć – wtrąciła i położyła dłoń na dłoni siostry – że cię kochamy i martwimy się o ciebie. Bar „U Loretty” stał się czymś, czego ty i mama nie możecie udźwignąć…


  Alex przewróciła oczami, gdy plecy babci zesztywniały. Chryste. Powiedz Loretcie, że nie jest Wonder Woman, a schwyta na lasso cały świat, żeby ci udowodnić, że się mylisz.


  Dlaczego jej siostry tak kiepsko sobie z tym radzą?


  – Chcemy kupić bar i budynek – oznajmiła z założonymi rękami. – Chcemy go kupić teraz, zamiast później go odziedziczyć.


  Żarówka w lampie wiszącej nad najbliższym rogiem czworobocznego mahoniowego baru zgasła z głośnym trzaskiem, gdy jej siostry odwróciły głowy, by spojrzeć na nią wrogo. Matka ze zdumienia otworzyła usta.


  Babka patrzyła na nią bez reakcji.


  Alex wsunęła kciuki za pasek workowatych spranych dżinsów. Oprócz tego miała na sobie koszulkę ze zdjęciem z płyty Sticky Fingers Stonesów, z wyciętym kołnierzykiem, wełniany pomarańczowy męski kardigan sięgający jej do połowy ud, skórzane i srebrne bransolety na nadgarstku i kolczyki w całych uszach. Uzupełnieniem stylizacji były kocie oko i wiśniowa szminka.


  Wczoraj wieczorem Alex jechała tu przez dziesięć godzin z przekonaniem, że przejęcie baru będzie najłatwiejszym z jej wyzwań. Teraz się cieszyła, że ubrała się stosownie na konkurs „kto pierwszy mrugnie”.


  Loretta przyjrzała się Alex i jej siostrom.


  – To znaczy, że wracacie we trzy do domu?


  Gillian i Sissy spuściły wzrok na kolana.


  Alex wysunęła biodro.


  – Ja wracam.


  Na razie.


  Alex była pierwszą z sióstr, które uciekły z Freedom – zamieszkała z daleką kuzynką w Chicago po drugiej klasie liceum. Gillian poszła w jej ślady kilka miesięcy później i odpłynęła z miasta jako królowa parady Neewollah i wygłaszająca mowę pożegnalną absolwentka prosto na uniwersytet na Wschodnim Wybrzeżu. Sissy wymknęła się na paluszkach, by pracować w restauracjach we Freedom, a potem w Teopeka, Wichita i wreszcie w Kansas City, gdzie dołączyła do grona najbardziej rozchwytywanych sous chefów.


  Sissy zaglądała do domu częściej niż Alex i Gillian, które robiły to tylko w weekendy lub sporadycznie w święta. No ale i tak można jej było wiele pod tym względem zarzucić.


  – Sissy i ja będziemy uczestniczyły w podejmowaniu ważnych decyzji – przyłączyła się Gillian. – Mama może tu nadal pracować. A ty możesz się angażować w takim stopniu, w jakim będziesz chciała.


  Sissy się uśmiechnęła.


  – Może być tak, jak marzyliście z dziadkiem. – Ona akurat miała tęczówki w kolorze orzecha, mieszaninę szarości i jasnego brązu, która wydawała się niekiedy fioletem. Obdarzona sarnimi oczami i wydętymi jak po użądleniu przez pszczołę ustami była pięknością pośród nich trzech. W niebieskim mundurku, kuchennych butach i bez makijażu, jak zwykle nie robiła nic, by pomóc. – Będziesz mogła wybrać się na ryby, na co ciągle nie mieliście z dziadkiem czasu.


  Ich dziadkowie otworzyli bar w starym Hugh Building przed czterdziestoma laty i prowadzili go razem przez dziesięć lat, do śmierci dziadka Salvadora. Jego polisa pozwoliła Loretcie kupić budynek od leniwego właściciela, który chętnie się go pozbył. Babcia często wspominała z rozrzewnieniem ich marzenie o tym, że zostawią lokal w rękach wnuczek, a sami wybiorą się na ryby.


  Loretta po raz pierwszy ściągnęła brwi, patrząc na Sissy.


  – Cecilio, nigdy się nie zakochałaś, więc tego nie zrozumiesz, ale po co miałabym to robić bez niego?


  Sissy się skuliła i zamrugała.


  Alex przyglądała się babci.


  Skoro Loretta opierała się idei, że odkupią od niej bar – co było cholernym zaskoczeniem, bo przecież perspektywa odziedziczenia „U Loretty” zaciskała się im na szyjach od zawsze – to tym bardziej będzie się sprzeciwiała radykalnym zmianom zaplanowanym przez Alex.


  – Alejandro – odezwała się babcia. Czarne oczy patrzyły poważnie i niechętnie.


  Alex usiłowała się nie wiercić jak wtedy, gdy właściciel sklepu przywiózł ją tutaj zamiast na komisariat (co by zdecydowanie wolała) po tym, jak przyłapał ją na kradzieży.


  – Dlaczego miałabym przekazać ten casa de mi corazon, który stworzyłam, by był schronieniem pełnym miłości i ciepła, wnuczce, która nie raczy mnie odwiedzić, kiedy złamię biodro? Przecież ta nieta spóźnia się nawet wtedy, gdy przychodzi zastawić pułapkę.


  Jej siostry zaczęły przekonywać, że to nie pułapka, Alex natomiast wysunęła kciuki zza szlufek i włożyła dłonie do dużych tylnych kieszeni spodni. Przywołała na twarz uśmieszek, żeby zatuszować fakt, że po kryjomu zaciska pięści.


  To było głupie, naprawdę.


  Cały ten pomysł był głupi.


  Po pierwszej fali strachu na wieść o tym, że babkę zawieziono do szpitala, i uldze po telefonie Gillian, która poinformowała ją, że Loretta będzie żyła, Alex, wylawszy w chłodni morze łez, przebąkiwała, że prędzej czy później przejmie bar. Ekscytacja, jaką to w niej budziło, zaskoczyła ją tak samo jak szybka zgoda Gillian. Nagle zaczęła rozmawiać niemal codziennie z ludźmi, z którymi dotychczas odbywała po kilka niezręcznych konwersacji w ciągu roku.


  Poprosiła, żeby wykreślono ją z grafiku z powodów rodzinnych, ale Randy, pieprzony Randy, oznajmił, że nie mają dla niej zastępstwa. To powinno jej podpowiedzieć, że być może nie ma w Fantasy Box takiej władzy, jak się jej zdawało.


  To wszystko – panika, strach, poczucie winy i lekkomyślna ekscytacja, a teraz także potrzeba wskrzeszenia reputacji i kariery – doprowadziło do tego, że się dziś rano spóźniła.


  Po bara-bara-dziękuję-profesorze, kiedy usłyszała, jak Jeremiah zamyka drzwi sąsiedniego pokoju, przemknęła przez korytarz do biura babci, przełożyła na podłogę sterty dokumentów i stare menu – babcia nigdy nie miała smykałki do pracy administracyjnej – i zaczęła przelewać na papier pomysły, którymi już się podzieliła z siostrami. Otworzyć ścianę budynku wychodzącą na pustą działkę obok i zrobić tam ogródek piwny, zmienić rozkład baru na taki, który zapewnia lepsze ciągi komunikacyjne, zacząć wreszcie sprzedawać meksykańskie jedzenie, z którego babka słynie, a nie burgery trzeciego sortu i mrożone pizze, stworzyć listę koktajli wyjątkowych, a w przystępnych cenach…


  Obudziła się rano oparta o biurko. Gdy popędziła do łazienki, zobaczyła, że notatki dotyczące listy piw odpowiadających gustom studentów odcisnęły się jej na policzku. Przestała się spieszyć po otrzymaniu od siostry irytującego esemesa z sugestią, że nie można na niej polegać.


  A teraz, kiedy wszystkie kobiety z rodziny patrzyły na nią podejrzliwie, walka o przekształcenie spelunki w miasteczku, z którego dała nogę, w chętnie odwiedzane miejsce, zapewniające wyjątkowe doznania trunkowe i degustacyjne szykownym wykładowcom z college’u, podróżnikom kulinarnym i hipsterom z Tulsy, Wichity, a nawet Kansas City, wydała jej się szczytem głupoty.


  Powinna wytłumaczyć to wszystko rodzinie.


  Przestała jednak cokolwiek tłumaczyć – dzielić się czymkolwiek – gdy była zmuszona opuścić miasto w wieku szesnastu lat.


  Obdarzyła babcię swoim najbardziej ironicznym uśmiechem.


  – Dlaczego miałabyś mi przekazać bar?


  Gillian popatrzyła na nią ostrzegawczo, spojrzenie Sissy błagało o rozwagę.


  – Bo jestem twoją ulubienicą.


  Zabolało to jej siostry, dokładnie tak jak przewidziała, ale Loretta zamiast wymienić powody, dla których Alex straciła swoją pozycję pupilki, uśmiechnęła się łagodnie.


  – Mijitas, nie martwcie się o mnie. Wróćcie do swojego życia. Poradzę sobie. – Westchnęła ciężko i dramatycznie. – Złożono mi już dwie propozycje kupna budynku.


  Alex doznała szoku.


  – Co takiego?


  Siostry szeroko otworzyły oczy ze zdumienia. One też wcześniej otym nie słyszały.


  Loretta wyglądała tak spokojnie, jakby wyszczerbiła poidełko dla ptaków z Matką Bożą z Guadalupe stojące na podwórku przed budynkiem.


  – Nikt wam nic nie powiedział? Och. Może nikt nie napisał o tym na Facebooku.


  – Babciu! – rzuciła ostro Alex.


  – ¿Que?


  – Chyba nie zamierzasz tego wszystkiego sprzedać? – spytała Sissy z przerażeniem w głosie. Sissy była bezbrzeżnie lojalna; wystawienie przez babcię na sprzedaż budynku, baru, który cała rodzina nazywała swoim drugim domem, było szokującą zdradą. – Dlaczego?


  Babcia znowu wzruszyła ramionami.


  – Z powodów, które wymieniłyście. Jestem stara. „U Loretty” jest ciężarem.


  Jeszcze przed sekundą tu był jej prawdziwy dom. Alex mocniej zacisnęła pięści.


  – Kto ci złożył oferty? – zaatakowała.


  To było nie fair. Nikt nie dał jej znać. Mama nawet do niej nie zadzwoniła.


  Zerknęła na Gillian. To, co planowały zaproponować za bar i budynek – głównie pieniądze męża Gillian, zamożnego prawnika, połączone z oszczędnościami Alex i Sissy – wystarczyłoby na ustawienie babci i jeszcze zostałoby im coś na renowację. Ich plany pozwoliłyby zatrzymać bar w rodzinie.


  Alex oczekiwała, że jej starsza siostra, będąca zwykle upierdliwym głosem rozsądku, wyrazi swój sprzeciw.


  Tymczasem Gillian patrzyła w dal, nawijając na palce kosmyk karmelowych włosów. Jej dziecinna reakcja na stres nie przystawała do brylantowych kolczyków. Alex była przekonana, że Gillian chciała wkroczyć do akcji, uratować babcię i dodać kolejną aureolę do pokaźnej już kolekcji.


  Ale teraz nie była już taka pewna tego, co Gillian chciała ugrać na ich skazanym na porażkę planie.


  Na zewnątrz przetoczył się grzmot. Loretta uniosła brodę i pociągnęła nosem.


  – Dostałam propozycję od Freedom Rings Development – oznajmiła. – To bardzo ważna firma. Znacie ich?


  Alex wzruszyła ramionami i spojrzała na siostry, które pokręciły głowami.


  – Przynieśli mi róże – dodała babcia z dumą.


  – Ile zaproponowali? – dociekała Alex.


  Babka podała liczbę, przez którą zszokowana Sissy głośno wciągnęła powietrze.


  Nigdy tego nie przebiją.


  Alex popatrzyła na babkę skołowana.


  – Dlaczego oferują aż tyle za ten budynek?


  – ¿No sé? – Loretta wzruszyła ramionami z bezbrzeżną obojętnością. – Może wiedzą coś o fabryce?


  Fabryka. Nawet Alex słyszała o „fabryce” podczas kilku wizyt w domu. Chodzą plotki, że kobieta, dzięki której Freedom jeszcze jakoś ciągnie, miliarderka Roxanne Medina – która urodziła się we Freedom, mądrze je opuściła, gdy tylko mogła, i teraz słała tu pieniądze za każdym razem, kiedy musiała zdusić poczucie winy – zamierza ściągnąć do tego miasteczka ważną produkcję razem zmanną dobrze płatnej pracy i związków zawodowych.


  Duchy nawiedzające liczne rozpadające się rezydencje były tu bardziej rzeczywiste od marzenia o „fabryce”.


  Obie siostry osunęły się na krzesłach.


  Gillian po południu poleci z dzieciakami do Waszyngtonu. Jutro wstanie, przekaże dzieci niańce i spędzi dzień w klubie tenisowym. A przynajmniej tak Alex wyobrażała sobie dzień niepracującej zamożnej matki ze stolicy.


  Sissy pojedzie do Kansas City i w swojej czapce szefowej kuchni zamelduje się w pracy we francuskiej restauracji, której przyznano gwiazdki Michelina, usytuowanej w Plazie.


  Alex natomiast nie miała do czego wracać. Nawet jeśli któryś z barów regularnie usiłujących ją podkupić nadal będzie ją chciał, nie wyobrażała sobie powrotu pod but kogoś w rodzaju Randy’ego. Nie po tym, co się wydarzyło w Fantasy Box. A w jej branży roiło się od takich facetów. Miała już dość widoku mężczyzn – zawsze mężczyzn – którzy, chociaż mniej wykwalifikowani i doświadczeni od niej, dostawali awans, ona zaś nie.


  Tylko tutaj, w miasteczku, do którego nie chciała nigdy wracać, w barze, który będzie musiała wyrwać z rąk babci, pośród rodziny, która nie ufała jej nawet odrobinę, tylko tu miała szansę pójść naprzód.


  – Mówiłaś, że były dwie oferty – odezwała się, prąc dalej. – Kto złożył drugą?


  Drzwi wejściowe się otworzyły, wpuszczając do środka powiew chłodu i dudnienie deszczu.


  Jej babka uśmiechnęła się, jakby właśnie zakwitły pierwsze azalie.


  – Aquí está – powiedziała Loretta. – Mijitas, poznajcie nowego potencjalnego właściciela Hugh Building.


  Alex odwróciła się na dźwięk krowiego dzwonka i uderzenia drzwi o ścianę.


  Woda z długiego trencza spływała na podłogowe deski, a on sam zdjął z głowy kapelusz, w którym wyglądał jak dziennikarz z lat dwudziestych dwudziestego wieku. Poprawił okulary w szylkretowych oprawkach, zza których spoglądały na nie złotozielone oczy, przeczesał palcami gęste brązowe włosy i uśmiechnął się do nich.


  Jego twarz składała się ze zmarszczek.


  – Dzień dobry. Mamy cudowny dzień.


  Oto stał przed nimi ociekający wodą i żyjący urojeniami Profesorek.


  Profesor Josh Duży-Kutas poznany wczoraj wieczorem próbował ją wydymać. Tyle że tym razem nie w przyjemny sposób.


  Rozdział 3


  Jeremiah Post zamaskował ciężkie przełknięcie śliny uśmiechem.


  W ciągu roku, kiedy mieszkał nad barem „U Loretty”, przywykł do śmiałych, nieskrępowanych emocji niezliczonych krewnych właścicielki. Do hałaśliwego humoru i drwin, którymi obrzucali go bracia Loretty i starsi kuzyni okupujący ten sam stolik przez pięć dni w tygodniu i pijący kawę zkubków bez dna; do wylewnej czułości i żartów ze strony jej córek i ich kuzynek, kobiet w wieku jego matki, które przyprowadzały tu rodziny na kolacje albo przychodziły same po wieczorze kręgli; do nieokiełznanej ciekawości licznych dzieci wiecznie plączących się pod nogami, zafascynowanych jego wzrostem, śmiało proszących o to, by brał je na ręce, i kompletnie niezainteresowanych zagadnieniami introwersji, skromności lub milczenia.


  Poskramiał swój wrodzony dystans, typowy dla osób urodzonych w Nowej Anglii, po to, by cieszyć się ciepłem, jakie ta dobra rodzina oferowała jemu, obcemu. Cudzoziemcowi.


  I chociaż zdarzało się, że wchodził do baru podczas kłótni i czasem musiał przerywać bijatyki – wujowie zapraszali go do stołu po tym, jak wyniósł klienta, trzymając go za dżinsy i kurtkę – nigdy nie spotkał się tu z otwartą wrogością.


  Przynajmniej do czasu, gdy otrzymawszy od Loretty wiadomość, przyjechał tu po pierwszych zajęciach, pomimo huczącej wiosennej burzy zgatunku takich, jakich bywał świadkiem tylko na równinie Kansas, i śmiejąc się z niedowierzaniem, że tak leje, przeskakiwał kałuże, po czym wpadł za próg swojego zastępczego domu, gdzie powitały go srogie spojrzenia trzech pięknych kobiet.


  Fakt, że osiem godzin wcześniej znalazł się w środku jednej z nich, obdarzającej go teraz najbardziej nienawistnym spojrzeniem, czynił tę chwilę jeszcze bardziej surrealistyczną.


  Nigdy nie budził w nikim pasji.


  – Niñas, to mój lokator, profesor Jeremiah Post – oznajmiła Loretta Torres ze swojego miejsca. Zadarła brodę, a serdeczny uśmiech uwypuklał jej policzki. Wyglądała dobrze. Najlepiej od chwili upadku. – Jeremiah, Cecilię już poznałeś. A to Juliana y Alejandra, najstarsza i średnia córka Mary.


  Dał sobie chwilę, zdejmując wciąż ociekającą wodą fedorę i przemoczony płaszcz Burberry, by odwiesić je na zniszczonym wieszaku.


  Alejandra. Alex. No tak.


  Słyszał o niej. Wielokrotnie. Była barmanką w Chicago. Mary Armstead mówiła o niej z sentymentem. Loretta z dumą. A za każdym razem, gdy pewne pokolenie kuzynek, mniej więcej w jego wieku, śmiało się na całe gardło, snując opowieści o młodzieńczych wybrykach, Alejandra Armstead zawsze znajdowała się w centrum akcji.


  Odwrócił się, poprawił okulary, wytarł mokre dłonie w wełnianą kamizelkę i ruszył w kierunku kobiet, które wciąż miały zmarszczone brwi.


  – Juliano – odezwał się i wyciągnął rękę w stronę siedzącej obok babki najstarszej córki Mary odzianej modnie w kaszmir i dyskretne brylanty. – Miło mi.


  Uścisnęła mocno jego dłoń, ale powiedziała:


  – Mów mi Gillian.


  Bez uśmiechu.


  – Okej. – Potrząsnął jej dłonią.


  Przechylił się nad stołem ku najmłodszej z sióstr. Mimo że marszczyła brwi, była prześliczna.


  – Sissy, miło cię znowu widzieć. – Wyciągnął wnioski z nauczki, jaką dała mu Gillian née Juliana: tylko rodzina może zwracać się do nich po imieniu widniejącym na akcie urodzenia.


  Sissy się ugięła i posłała mu mikrouśmiech, ściskając jego dłoń.


  Wchłonął go, pozwolił, by go wzmocnił, następnie się wyprostował i odwrócił do stojącej obok niego kobiety.


  Wnuczki Loretty. Średniej córki Mary. Alejandry Armstead. Alex Torres.


  Kobiety, która zafundowała mu najszybszy i najstraszliwszy orgazm w życiu.


  Rankiem budził się powoli, gdy deszcz chłostał okno. Pomyślał, że chyba miał mokry sen, jaki nie nawiedzał go od czasu, kiedy był samotnym i napalonym nastolatkiem. Kobieta o obfitych kształtach, z pełnymi ustami, ciemnymi oczami o bezpośrednim spojrzeniu i kolorowymi kwiatami wspinającymi się po przedramieniu ożyła w cieni baru, obaliła go niczym Walkiria, a potem w ramach swojej nagrody wspięła się na niego, rozłożyła nogi i wcisnęła mu w dłonie aksamitny idealny tyłeczek.


  Brutalna rzeczywistość uderzyła w niego jak piorun, kiedy uświadomił sobie, że to się działo naprawdę. Ona istniała naprawdę, on doszedł naprawdę szybko, a teraz ona spała za ścianą.


  Przerażenie w niczym nie przeszkodziło porannej erekcji.


  I najwyraźniej gniewne spojrzenie Alex oraz fakt, że Jeremiah stoi tu w obecności jej sióstr, matki i babki, nie miały w niczym przeszkodzić przedpołudniowej erekcji.


  Odchrząknął.


  – Miło mi – odezwał się i podając jej rękę, poczuł, jak znienawidzony rumieniec wędruje w górę jego szyi i wyłania się zza kołnierzyka.


  Jej twarz przypominała maskę podejrzliwości i wrogości, i nawet cień uśmiechu lub familiarności nie łagodził wyrazu pełnych ust, szerokiej szczęki, mocnych kości policzkowych i dużych, prawie czarnych oczu o gęstych rzęsach. Patrzył z rozkoszą przemieszaną z szokiem, jak te długie rzęsy opadały na kremowokarmelowe policzki, kiedy szczytowała na nim poprzedniego wieczoru. Włosy, krótko ostrzyżone po bokach głowy, na jej czubku układały się w gęste loki. Kontrastowały miękkością z ostrym podbródkiem wysuniętym wojowniczo w jego stronę. Miała na sobie koszulkę odsłaniającą błyszczące obojczyki, workowaty pomarańczowy kardigan ukrywający tatuaże, szerokie dżinsy i wielkie czarne buty. Jej strój nie powinien pokazywać, jaka była krągła, jakie miała szerokie ramiona, duże piersi i pełne biodra.


  A jednak pokazywał.


  Wydawała się niższa od niego o połowę, a mimo to jej obecność wypełniała pomieszczenie.


  Splotła ręce pod piersiami.


  – Miło cię znowu widzieć – warknęła. Nie uścisnęła mu ręki.


  – Znowu? – zainteresowała się Mary.


  Alex nie spuściła wzroku, który przeszywał niczym pocisk.


  – Pomógł mi wieczorem. Przy moich rzeczach. Był wyjątkowo szybki.


  Jeremiah poczuł, jak znienawidzony rumieniec wychodzi mu na policzki.


  – Był środek nocy – wymamrotał.


  Ciężkie srebrne pierścionki błysnęły na palcach ręki wsuniętej pod pierś. Czuł ten ciepły metal, kiedy go ściskała i pieściła.


  – Wydawało mi się, że śnię.


  – I że jestem duchem – dodała, nie odrywając od niego spojrzenia.


  Upokarzający rumieniec dotarł już do linii włosów.


  – Powiedz mi, profesorze – ciągnęła, zbliżywszy się o krok i zadarłszy brodę, jakby chciała go nią przebić. Pachniała słodko i miękko, co nie współgrało z resztą. Jak ślubny bukiet. – Dlaczego chcesz kupić nawiedzony budynek?


  – Alejandro, bądź miła – złajała ją delikatnie Mary.


  Tę pięćdziesięcioparolatkę o spokojnym usposobieniu i stonowanym wyglądzie – miała na sobie granatowy rozpinany sweter założony na białą koszulkę, aczarne włosy spływały jej falami na plecy – można było z łatwością przeoczyć w miejscu pełnym siły Loretty i werwy jej rodziny. Tymczasem Mary podtrzymywała go na duchu przez jego pierwsze miesiące mieszkania tutaj; jej łagodny uśmiech zza baru podpowiadał mu, że jowialne drwiny są podyktowane najlepszymi intencjami i służą budowaniu relacji.


  Siadał w jej części baru za każdym razem, kiedy chciał tylko poczytać książkę przy akompaniamencie kojących odgłosów towarzyszących Mary podczas pracy.


  Jeremiah cofnął się dyskretnie o krok z orbity Alex, żeby wsunąć ręce do kieszeni. Ustawił się tak, by patrzeć na wszystkie siostry.


  – Któregoś ranka przyszedłem do domu, kiedy wasza babka odbywała spotkanie z deweloperem. Powiedziałem jej, że jeśli wystawia budynek na sprzedaż, chcę również złożyć ofertę.


  – Dlaczego? – wypaliła Alex.


  – Bo… – Zerknął w stronę Loretty, by mu pomogła, ale ona tylko się do niego spokojnie uśmiechała. Mężnie kontynuował: – Jestem prezesem Towarzystwa Historycznego Freedom. Ten budynek może opowiedzieć fascynującą historię miasteczka ze Środkowego Zachodu, w którym żyło kiedyś więcej milionerów per capita niż w jakiejkolwiek innej części Stanów Zjednoczonych. Gubernatorzy, senatorowie, zdobywca Nagrody Pulitzera. Nawet pierwsza małpa, która poleciała w kosmos, pochodziła z Freedom. – Poczuł falę ekscytacji, która wzbierała w nim za każdym razem, gdy poruszał ten temat. – Ale, co ważniejsze, może być kamieniem węgielnym dla nowego zrozumienia ewolucji społeczności o meksykańskim pochodzeniu zamieszkujących Środkowy Zachód. Od początku dwudziestego wieku toczy się tutaj fascynująca historia, której nikt nie przedstawił, jak należy. Moglibyśmy to tutaj zrobić.


  Sissy ściągnęła brwi.


  – Babciu, o czym on mówi?


  Oczy Loretty iskrzyły, kiedy patrzyła na Jeremiaha. Zastanawiał się, jak ona się tego nauczyła.


  – Chce przekształcić bar „U Loretty” w muzeum – oznajmiła dumnie.


  Szok jej wnuczek tłumaczył, dlaczego nikt ze stałych klientów ani członków rodziny dotąd nie zaprotestował przeciwko pomysłowi zainstalowania się Towarzystwa Historycznego w ich drugim domu.


  Loretta nic im nie powiedziała.


  Poczuł się… nieprzyjemnie, kiedy po porannych zajęciach zastał tu trzech mężczyzn w drogich garniturach pochylających się nad zmizerniałą kobietą. Kolejny siedział zbyt blisko. Złapali ją w pułapkę. Była zdana na siebie, tydzień po wyjściu ze szpitala. Jeremiah potykał się o stołki barowe, żeby zwrócić na siebie uwagę, a potem spytał Lorettę, czy czegoś potrzebuje. Odparła bez wahania, że ci „mili panowie” przyszli z propozycją odkupienia od niej budynku.


  Potem poszukał informacji na temat Freedom Rings Development.


  Następnie przyszedł do Loretty z własną ofertą.


  – Towarzystwo Historyczne chciałoby kupić Hugh Building i przekształcić go w Muzeum Historyczne Freedom – poinformował teraz wnuczki, skupiając się na wszystkich, a nie tylko punkrockowej piękności stojącej po jego lewej stronie. – Pokażemy pełną historię ewolucji Freedom i, co najbardziej ekscytujące, będziemy mogli opowiedzieć słabo znaną historię środkowozachodnich kolonii na przykładzie Milagro Street, będącej domem jednej z najpierwszych z nich. Ta okolica, podobnie jak inne kolonie na całym Środkowym Zachodzie, zapewniała usługi, wsparcie i atmosferę domu Meksykanom, którzy przybywali tu pracować przy budowie kolei. Chociaż kolonie nie przetrwały do dziś, w dużej części odpowiadają za to, dlaczego mamy w miastach grupy czwartego i piątego pokolenia Amerykanów o meksykańskich korzeniach we wszystkich środkowych stanach.

 Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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